We' Czwartek“ 


Bytność Boga“ 
(Przez Kpnstańtego Steokiegozy? 


Czem'iest teù gmach okazały ? 
Czem sa: wody, góry ,-shały ? 
Jeżeli nie" Boskim tworem ? 
I-wielkości Jego wzorem? 

Płaszcz się ty nędzne stworzenie, - 

Twóy byt, twoie tchnienie ;.. 

Wszechwładney ręki: są płodem, 

1 Jey. wielkości: dowodem." 
Władco"od' ludzi wyrodny, < 
Twardy; okrutny; niegodny ,.* 

/Tyranie' w okręgu: swiata, - 
Nie udręczay twego brata.* - 
- Wiedz że sady: sprawiedliwe ` 

Wysłachaiąc płacze thłiwe; 

W: okropne biorą' wymiary , - 

Nie słuszney nędzy: ciężary. 
Zdrayeo w*zamysłóch skryty? 
Bogaczn zbiorów” nie syty; 
Oszcżerco iadem' miotany, ~ ie 
Wiedz, znay, iż iest Pan'nad'Pany'' * 

Wreszcie'i ty libertynie, - 

Oo: twóy ięzyhz bluznierstw słynie; « 

Grotem natury :rażony, 

Póziasz od kogoś stworzony, 


Leu dow ink aj. 
] . ozy Tii as ; 
Skutki zlego wychowania. 
| (.Dokóńczenie: yi 


Zniknęły pierwsześ omańieńia* miłosnych” 


zapiłów; wkrótce” Ludwika“ pogtradała rodzi- 


ców; a” tdaleta musiała ustapić załobie: - Ta: 


„oczewiście długo trwać nie mogła. Córka za: 


pouiniała swojey straty, małżonce sprzykrzyły 
się pieszczoty, a'z* koncom- czarnej osłony 
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. stateczna.”" 


28. Kwietnia 1819. 


obudziła się dawna skłonność , tem gwałtow- 
niey, że na chwilę powściąganą bydź mū- 
siała; podobnie iak- żar tleiscy w popiele, 
w iasne' wybucha płomienid, kiedy ` wolne 
zawieie powietrze. — W tylu miesiącach sto- 
ie Ludwiki wyszły iuż' z "mody; wszystko się 
zestarżało , niepodobna było*ie nosić. * Wy: 
narzyła to mężowi. Z uprzedzaiące dobrocią 
i uprzeymoscia wypełnił wszystkie iey- ży” 
czenia. Nie żle idzie; pomyślała sobie i nie- - 
ohamowanćy  żadzy wolne” puściła * cigle. 
Któż zdoła opisać szalone iey zbytki, hiedy 
poczuła, że iest' własną pania ?' wszelka wyż 


. tworność przepychu i mody, iaka tylko nay- 


nówsze żarnałe głosiły , nie była dla nićy do- 
te Wśród” zgiełku” nieskońćzoęych 
zabaw, trawiła dnie i nocy, a zbyt powolry 
małżonek; którego smutek samotnie pożerał, 
wtenczas tylko wiedział, że żonę posiadź;, gdy 
hofneciarki; fryzyery i kupcy pó zapłatę przy- 
chodzili. W'domu' panował nieład, wydatki : 
majątek niszczzły. Okropna przyszłość prze- 
widywał Karol. —* Raz- gdy pograżony w 
smutku”dumał nad swoiem- nieszczęściem, a“ 
łzy zgryzoty twarz iego rosiły; weszła Lud-- 
wika; a widząc go w takim stanie, pytała o * 
pizyczyny: tey: zmiany.  Wzbraniał' się: na 
chwilę, na koniec użalał się'i łagodnie czy- 
mił iey wyrzuty, których nie mógł przytłumić, 
Lećź: właśnie” naydótkliwsza "poruszył stronę. 
Pocżęła huczeć, a cudnym i silnym odgłosem 
napełniaiąc pokóie, podobna była lirze Or- 
łeusza ; -z'tą atoli różnicą, że ta i w nieżywe 
stwórzeńia niegdyś ruch wiewała, Owa zaś. 
żywe nieruchomemi' czyniła. Podług iey zda- 
nia, miata zupełną słuszność: * „Przęcież się, 
mówiła ; -na posmiewisko nie mogę wystawiać. 
I ta i owa stroi się dowoli, a ia na wyższym 
od nich stopniu, mam chodzić jak zakonnica? 
Kiedyś 'nie"mógł żóne: uczciwie utrzymać , po' 
cożeś się żemł. * Rób sobie co chcesz; ią się 
powinnam dobrze ubierać, i będę się u- 
bierać:.  Tego'* ieszcze niestawało, żebym z: 
siebie straszydło robita.“ Trzasta drzwiśmi i 
odeszła, Mąż nyrzał głowę Meduzy i shamieniał.. 


e „dm 


-Ta scena żywo. dotknięty: Karol > myślał 
6 sposobach zapobieżenia złemu, póhi go ie- 


szcze zupełnie nie zniszczy. . Wszelako .nie- 


rgasie dotąd przywiązanie, ułagodziło rozią- 


trzone serce. - Tuszył sobie mądzieią, że mo-. 
że imie matki odmieni iey sposób myślenia, . 


może głos natury nieszczęsny nałog przemo- 
że. Z mtęsknieniem czułego oyca oczekiwał 
tey piękney chwili. Nadeszła i —— bie zinie- 
'niła Ludwiki. Obcemi iey były obowiazki 
macierzynskie , bo nie „znała | czułogei. Nie- 


obchadziło ia właśne dziecię, a kiedy bied-- 
ne to niemmowle wrzaskiem na nieczułość mat- 


ki żalić się zdawało, kazała go do sieni wys 
nosjć. Dręczył się tyn widokiem niesżczęśli- 
wy maż i oyciec. „Nahkaniec widząc, że ani 
czas, ani iego łagodzość, ani napomnienia, 
ani żadne wtęszcie stosunki naymnieyszego 
nie odnoszą skutku, postanowił użyć suro- 
wości. Dla tey, która zgryzolię męża lehce 
sobie ważąc, gwiętych obowiązków mathi 
przy swoich stroiach zapominać mogła, Day- 
surowsze postępowanie było łagodnem. Po- 
znała wkrótce, kto jest Panem w domu, gdy 
widziała , igh się iey wolność ze wszystkich 
strop „ścieśnia. Bezwzględnie  ushutęczniał 
Karol swoie przędsięwzięcie, Kazał posprze- 
dawąć zbyteczne ozupiradła, a .Jeymość w 
skromnym czypeczka .musiała siedzieć w .do- 
mu. Zżywała aię wpręwdzie , krzyczała, gro- 
zila, płakała nawet, lecz nadaremaie. 
pozwalał hałasować i „czynił co postanowił. 
"Chciała go porzucić, an iey drzwi otworzył, 
chciała sobie podwiazha Życie odebrać, Oh 
chciał się mocnieyszem narzędziem przysłu- 
służyć. Nakonieo widzac, że żadne sposoby, 
„wszelkie nawet rodzaje spazmów mie mogą 
wzruszyć obrutnego męża, pierwszy raz w 
Życiu wusiała się do cudzey woli stosować, 
Tu się poczynały jey nieszczęścia. : 

Pewien maiętny Hrabia, htórago iedy- 
nem zatrudnieniem było, uwodzić niewinność 
i podkopywać bądowy szczęscia małżeńskiego 
mając iuż oddawna zamysły na cnotę Ludwiki, 
spostrzegł te zatargi małżonków. Wiedział 
skąd pochodzą i umiał z nich korzystać, bieg- 
Ay w śwoięy sztuce, właściwe pochwycjił 
środhi. „.Qbolewął nayprzód nad niedglą Lud- 
wiki, żałował róży która w cięnin więdnieie, 
porównywał iey dawny stan z terqznieyszym, 
zwolna Toeiatrzał icy setce, a wreszcie z po- 
4ornie. $zczerem nczestniętwem badał ia o 
przyczyny: Była to właśnie woda na iey ho- 
o. „Godna Demostenesów.axymowa apisywa- 
ła Ludwika okropność położenia swoiego. 
ś<wodziciel zdawał się niepoymować z boleści, 


Karo? 


„a przy wolnem ościśnieniu „chi, uronił: łzs- 
„dla zatwierdzenia swoiego uczacia.  Litośc 
tak uymuiąca zieduała mu iey przychylność. 
„Nie.zaniedbywał korzystać z tego wrażenia. 
Dzielił z nią, codziennie iey smutki. .Namie- 
riat, czasami, co o niéy w tnieście rozgłasza- 
ją, ish na nią palcem wskazują, iak sobie 
szepcą, że tandytnik:tendni się iey toaleta i. t. 
p. A gdy znowu swoie żale rozwodzić po- 
częła: O niebal przerywał iey z zapałem , czy 
podobna! Co-za tyran okrutny! - Jak mogłaś 
się Pani tak „dalece zapomnieć i łączyć się 
z żebrakiem, który iey wdzięków zapłacić nie 
może! Ja, gdybym był szczęśliwym tak pięk- 
ną, tak dobra. żonę posiadać, nie tylko maig- 
„tek, życie samo chętniebym dla niey, poswię- 
citl« Te i tym podobne sposoby, shutkowa- 
„ły zupełnie. Słęchała z: upodobaniem iego o- 
świadczeń, przyjmowała podarunki i spełnia- 
ła iego-Żądania. — Nienszio to mężowi. Wi- 
„dząc iah głęboko upadła, na zawsze się z nię 
rozłaczył. Nie zmartwiła się tem bynaymniey 
Ladwika i badnigc na przyrzeczeniach swoie- 
go zwodziciela, cieszyła się nądzieią pomysl- 
ney przyszłoscej, * Pochlebue słówka ułady, 
miały dla niey za nadto. powabu, ażeby się 
iem oprzeć mogis. Na nic pie pomna, żyła 
z nim dogadzais swoim skłonnościon. Któż 
nie wie, iak*trwałe są podobne związki? Z 
wdziękśmi utraciła wszystko. Podły- rozpust- 
nih nasyciwszy żądze swoie porzacił ię i 
oddat ślepemu losowi, eż > 
|, „SŚpuszczam, zasłópę na dalsze wypadki ży» 
zia. tey nieszczęśliwey kobiety. Pobryta. hane 
‘ba ,.w towaraystwje głądu, nędzy i wzgardy, 
„nigdzie nie-msiąc schronienia, musiała się tu» 
„taċ i ostatecznemi sposobami życie utrzymye 
mywać. Niedawno widziałem ia w łachma- 
nách í wynędzniała, wyłażęcz-z pod płucien- 
nego pokrycia bryki, która właśnie do karcz- 
my wieżdzała, — Oto skutki zaniedbanego 
wychowania! Dżiewczyna,.z naypięknieysze- 
ini przymiotami , których ukształcenie „zabeze 
pieczyć iey anogio nayszczęśliwsze Życie, o% 
znaczyła go nędza i sromotą, i wcisgnęła w 
przepaśc nieszczęścia człowieka, któremu ta- 
lenta.ż szlachetny charakter do naypięknieysze= 
„go losu prawo nadawały. | i 


Wyimki z dzieł Marinera o rodowi» - 
tych mieszkańcach wysp :Tong ay- 
PPE A RIEGO 4 
4 Ciąg dalszy, ) 


Po skohczoney bitwie chciął Krol po 
mścić się de Pangaimotoo. Mariner 
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. #larat się wprawdzie namówić go, aby korzy- 
zystać z owoców zwycięztwa swoiego i uder- 
zył matychmiast ua drugą twierdzę któraby 
niezawodnie w ręce iego wpadła, a nawet 
cała wyspa strachem przerażona byłaby mu 
cię poddała. Ale Finów nie zdawał się ie- 
szcze bydź doskonałym woiownikiem, albo 
też może sądził, że maiąc w ręku ‘tak dziel- 
ny oręż łatwo i potem wyspę podbić zdoła. 

Wyspa Pangaimotoo leży tylko trzy 
ewierci mili od Tongi, i dzieli się od niey 
szczególnie długa a wgzką ciaśnina. Na to 
mieysce powrócił Finów ze wszystkiemi 
ludżmi swoimi tym 'celem, aby pewnego dnia 
powrócić znowu do Tongi. Skoro wyłądo- 
wali, usiedli de redzenia, ponieważ nie po- 
ływali nic, wyjąwszy nieftórych co nie mieli 
wstrętu zabrać do siebie owe korzenie yam- 
sowe i pisangi, które podczas powszechnego 
pożaru w twierdzy Nioocalofa przy tru- 
pach 'poznachedziłi. 

Bawili hilho dni na tey wyspie, a tym- 
ezasem posłano kilka barek do niezamieszka- 
łey części wyspy Tongi aby przywiezły 
trzciny do zbudowania na powrót twierdzy 
Nioocalofa. Stało się to z napomnienia 
Bogów, których rady w téy mierze przez Ka~- 
pianów wzywano ; Tym tedy celem wrócił się 
Finów do twierdzy Nioooalofy. Zało- 
żono ią nieco iunym kształtem , i obszerniey 
aniżeli była davrnieysza, a ponieważ nad 'tem 
niezmicrna liczba rak pracowała, przeto we 
dwa dni stanęła golowa, potem zaš otrzymała 
jeszcze niektóre odmiany. Podczas tey budo- 
wy pokaleczyło się kilkanascie lndzi bardzo 
niebezgiecznie, przez wpadanie do ławoza- 
sów i sokiesów, których znaydowało się 
mnóstwo ze sirony ladowey. ( Lawozas, 
s} doły 5 stop głębokie a 4 stóp szerokie, 
w które wbiiaia pe Kilka spiczastych tyk bam- 
pbusowych Sokies, sa mnieysze doły o ied- 
ney tyce, i dosyć obszerne ażeby noga męz- 
he zapadła się do nich. Doty te nakrywaia 
cienkiemi gałęziami , lisciami pizangowemi i 
ziemią, ) Bardzo im także dokuczał smród 
z trupów które leżały wszędzie, a których 
pogrzeban em trudnić się mie chcieli, ponie- 
(waż to byli nieprzyjaciele i żaden «© nich 
` krewnym ich mie był. Barki powyciagali na 
ład, i zrobili ohkołe nich mocne ogrodzenia 
g kiiów. Cztery zaś działa zaprowadzono do 
¢wierdzy i przy każdey bramie iedno z nich 
postawiono. 

W kithe dni potem mały ieden oddział, 
zapasicił Się głębiey w kray, i według 'co- 


dwiennego zwyczaiu zbierał orzechy kokowe, + 


czyli 


gdy wtem uapadł nan ficznicyszy oł dźisł niem 
przyjacielski przyczem iednege człowieka zm 
bito, a reszta do twierdzy 'uciekłs. Na te 
wysłano Marinera z dwomasct ludz:ni, 'aże» 
by ścigać nieprzyjaciela, Ten epotkany 'cs= 
fat się walcząc, dopóki mie wywabił ich za 
iedno mieysce, gdzie ukryły był juny od- 
dzisł nieprzyiacielski, który w okamgnieniu 


uderzył na nich z tyłu , i około trzydziestu z 


nich tropem położył. Hlapsyczykowić zaczęe 
di uciekać, a Mariner z 'cztórema K%raiow- 
tami, którzy z osobnym oddziałem nieprzyia- 
cielskim ucierali się, nznał za rzecz 'potrzeb= 
na cofnąc 'się podobnież. Przechodząc przez: 
wysoka trawę, wpadł Mariner w dół é 
stop głęboki. Cztery iego wierni przyiaciele 
postanowili wyratować go; trzech' z nich bro- 
miło mieysca pikami swoiemi., gdy tymczasem 
czwarty wyciagnał go z dołu, lecz za to, ie 
den z 'owych trzech poległ na placz. Wyre- 
towawszy Marinera z niebezpiecznego po- 
łożenia iego, a widzęc że mnóstwo nieprzy* 
iaciół taż za nimi było, postanowili bronie 
się do ostatniego. W tey samey chwili obey- 
rzał się własny ich oddział, a widząc że wa- 
leczni cztery towarzysze iego dotrzymywali. 
mieysca, przyspieszył im na pomoc, i zaczęła 
się bitwa powszechna, która przez czas nieia- 
ki trwała z zaciętościę, ałe nakoniec nieprzy» 
iscieł poniósł zupełną klęskę. Podczas bitwy 
ieden Naczelnik Hapayski w nieiakim oddale- 
niu od oddziału swoiego spotkał się z Naczel- 
nikiem Yongayskim, w równych okaliczno= 
ściach; w ohamgnienin staali się pałkami; 
ale gdy wkrótce ieden æ nich rozzbroionym 
został, drugiemu zaś pałka się złamała, wal- 
divugo na kułaki. Zinordowawszy się 
do Ostatniego, passowsli się ieszcze dopoki 
obadwa nie upadłi na ziemię; Naczelaik-T'on- 
ganski, nie będąc w stanie żadać przeciwni- 
kowi swoiemu inney boleści gryzł go ze 
wszystkich sił w palce. Poleżawszy długo w 
tyim stanie, i patrząc się ieden na drugiege 
pokrzepili się znowu, a każdy Z nich zt ze* 
zwoleniem drugiego, połazł do twierdzy 
swoiey. = 

Powracainc do Niootalofy napotykali 
Həpayczykowie rozmaitych ledzi z oddziału 
swoiego leżących na drodze, Którzy dla ran 
odniesionych daley iśdź nie mogli. Sami a- / 
toli aż nadto byli wysileni, aby ich prowa- 
dzić zdołali; musieli przeto zostawić ich na 
ofiarę dowolności nieprzyjaciela. Tah powró« 
cili do twierdzy w naywyłszym stopniu zous 
żeni i zmordowani r pielnastoma ichcami. 
Nakaiutre niektórzy ż młodszych Naćzel- 


X 
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mików, którzy: obyczaje Feeieenskie' przyięli ,» 


„radzili pozabiiać ienców, żeby: nie uciekli; ii 


aby ich potem: upiec: i spożywać.. Ta*propo« - 
zycyia przyjęta została od: niektórych” z goto-- 
wością. pnieważ ten* gatunek. pieczenż lubili ,, 
od innych zaś, ponieważ iey sprobować chcie-- 
li, poczytuiaę tó: za: obyczay męzki i:woienny, - 
Mieli ońi do tego-ieszcze'i inną. prżyczynę ,. 
to iest-wielki brak: żywności; albowiem hilka: 
barek, któredo wysp: Hepayskich' po żywność 
posłano;, niepoiętym: ishimsió sposobem wstrzy -- 
mane-zostały, a osada zagrożoną iuż była nie-- 
dostatkiem.. Prędko» więc nwiniętoć się z Kil-- 


„koma ieńcami, mięso: ich pokraiano: w'małe ka-» 


wałki; obmytó- w wodzie- morskiey,. i: pozas, 
wiiawszy-ie w liście- piząangowe pieczono pod i 
rozpalonemi kawieniąmi dwaech: zaś: czyli: 
trzech jeńców: wypatroszono i; pieczono ich 
w całości; iak świnie. Marinera nie żbie-* 
rał gyst do- skosztowania tey pieczeni,. cho~- 
ciaż iey. zapąch: nadzwyczaynie: był smaczny: - 
Minęło znowu dni kilka, barki z: wysp Hapay- - 
skich ieszcze” nie: powracały ,. a- miedóstatek: 
owych którzy: mięsa. ludzkiego pożywać nie“ 
chcieli wzmagał się: niezmiernie: Mariner 

nie'iadł iuż' przez połtrzetia* dnia* ani: odro-- 
biny, gdy. przechodził się. koło 'iednego domu: 
w: któ: ym coś: gotówano.- Wszedł: tam wna- 

dziei, że: dostanie: co: takowego: coby, żołądek» 
iego-zniesć zdołał; chociażby: tylko. kawałek 

szczura». Na: zapytanie: do wiedział” stę:,. Że: 
troche: wieprzowiny. dostali, a ieden człowiek. 
ofinrowałimui Kawał. wątroby. . która: ón: pożą- = 
dliwiec przyjął, ii inż“ dó» nsti chciał. włożyć ,. 
gdy pouśmiechu: owego człowieka domisiko-* 
wał się, że tó: była” wątroba: człowiecza; po- 

kbnany wstrętem; ; rzdoił: ią; W: Oczy: owemu: 
człowiekowi ,; który: rozśmiawszy: się“? tylko,. 
spytał go, czyłiby: nie: lepiey. było: iesó' dobre 


"adięsog aniżeli z: głódu. umierać? 


(Dalszy; ciąg nastąpi. )! 


Indyianie: Walizyyscy:. 
` (z*Tygodnika Polskiego. ); 
Róku' 180:' gdym= był: w: Washingtónie;. 


—eOpowiada Porucznik Angielski Roberts 


rodem: z. Prowincyi Wa llii — usługiwał w” 
pewney: gospodzie“ chłópiec' ż* tych: samych- 
stron, W` których ją:się urodziłem: — Kazałem 
sobie: przynieść: szklanką wody, -lecz gdy chło- - 
piec zamiast tógo* dał: mi: kieliszek: wódki, . 
pogrozjjem mu i powiedżiałem” w żarcie pro-* 
wincylonalńym Walizyjskimięzykiem.:: „am iau 
si zaito“. 


-Przy mníiė^ siedział ieden' z Ińdyyshich" 
Wodzów, który gdy mnie usłyszał powstał z. 
żywością, wziął mnie za rąkę'i: rzekł: „Czy 


to iest twoia' mowa* oyczysta?* — odpowie- 


działem —;, To: iest tahże:imóy- ięzyk, moiego 
ludń.: i: moich» rodziców.. „Więc iesteśmy 
współżiomkńmi Na:to“ zapytał mnie Ińdyia- 
nin zkąd jestem“ rodem? „Z Walii“, — odpo- 
wiedziałem — o tey ziemi móy,lńdyatgn nig- 
dy nie styszał.. Wytiumaczyłem mn że. W a- 
liia iest prowincyą w Królestwie Angielskim. 
Znał onAnglików ale nie Waliię.- Zapytałem 
go daley:iskie' było ustńe* podanie: o pierw- 
szych początkach iego  pokolenia.. Odpowie- > 
dział mi że ich przodkowie“ z: dalekiego za-. 
chodu pochodzą i że przez*ocean przepłynęli. 
Rozmawiał ze mną po Walizyiska iah nay- 
płynniey. . Czystość poczatkowey mowy to nay- 
pewniey u nich ntrzymuie, iż prawem zaha- 
zane. iest nozenie dzieci obcych: ięzyków 
przed dwanastem: rokiem. — Pytałem go czyby 
nie chciał byè w Walii. „Nie! nigdy — 
zawołał —wolę w chatce żyć między swoie-- 
rę niż gdzie: indziej. w naypysznieyszym pa-- 
acur. 

Zdziwiłem* się“ mocno“ słysząc dzihiego * 
cztówieka różnemi kolorami: poinalowanego że” 
strusiemi piórami: na‘ głowie; mówiącego dayv- - 
nym: ięzykiem: Bretonów , tah płynnie iak gdy-- 
by się urodził w okolicy Snowdźan.. Poko-- 
lenie iego mieszka“ o 800' mil' ku: południo-- 
wł'od Fiłacelfii.. Zowie się zwyczaynie* 
Ashuwascalbo Askuowas: ' Ten: Indyanin: 
z: wielkim upodobaniem ze mna: przestawał. - 


'Rozimawiał ze: mną:o* swoich" współziomkach ,. 


chodził dó' lasu i> uczył się'poznawać: lekar- - 
skie: rośliny.  , | 

, Kray: tych Indyianów* leży” na” prawem: 
brzegu: Missury'idąc od południa. Na no-s 
wych: Jeografigznych kartach zowią ich biały- - 
mi:Padnkas;,: nat dawnych:  Motakantes ,» 
czyli ucywilizöwaneii Indyianani.. - 


P'rzeistosrczeni e.. 
(z francnzkiego. ); 

Dziwisz: się” moid' Pani tem', .że”gąsienica ;. 

Choć: w brzydkiey szacie stworzona ;, 

W: motýla- przeistoczona ` 
Załetną się okrasą i'shładem*zasźcżyca |! 

Mnie: się to-naymniey.dżiwnem nie wydaie:* 

Wszak z was nie iedha; kiedy' z łóżka wstaie,: 
Podobna gąsienicy, a wnet ićdns chwila: 
W pstrego. przy. toalecie zmienia ią motyla:- 


EEES $] 
a a | 


